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Jahób Glass (prawnik). 

Alkohol a prawo. 
(J>rzcm61Vienio na I-ej kon l'erencyi w sprawie alkoholizmu w \Varsz.) 

Związek przyczynowy mię~z:y alkoholiz.me'm a, 
\\·ystępnością każdemu z latwosc1ą rzuca się w o­
ezy: równolegle z wzrostem -alkoh~lizmu rośnie i 
występność. Gra tutaj wybitną rolę me tylko alkoho­
lizm chron.ic.zny, sprowadzający czlowieka stopnio­
wo do poziomu umysłowego istot czworonoż;nych, 
ale - rzecz jasna - - i alkoholizm ostry, upicie się 
jelh1orazowe ze wszystkiemi jego smutne'ID1 następ­
:::twa mi. Przez wpływ paraliżujący poczucie :mo-

1 ralne i wolQ, alkohol pozostawia vvol.ne ujście dla 
gniewu i wszelkich złych popędów chwili. Z drugiej 
znowu strony samo życie występne, .zwłaszcza po 
odhyciu więzienia i wobec. trudności wyszukania za­
robku, tak dalece staje się nieznośnem, że bez alko­
holu żyć już nie ma wprost sposobą Ten zaś prowa­
dzi do nowych przestępstw i nowych kar. W ten 
sposób alkohol i występek tworzą niejako błędne 
koło, z. którego niema wyjścia. 

Dla ścislego stwierdzenia związku przyczyno­
wego między dwiema kategoryami zjawisk społecz­
nych, przedsiębrano cały szereg skrzętnych badań. 
Przedewszystkiem zajęto się badaniami statystyczne­
mi w więzieniach. Dr. Baer, lekarz. więzienny w 
N:iemczech, zebrał dane, dotyczące 32,837 więźniów 
w 120 zakładach. Okazało się, ż.e z pośród tak zn~ 
nej liczby skazanych 41, 7010 popełniło przestępstwo 
pod wpływem alkoholu. Szczególny wpływ wywiem 
alkohol na pewne kategorye przestępstw: wśród ska­
zanych ·za obrażenia cielesne działało pod wpływem 
alkoholu 81, 7o,o ; za opór wladzy 890;0; za pogwałce­
nie spokoju publicznego 66,60,'o ; za przestępstwa prze. 
mw'ko moralności 73,3°/o; z.a zaoójstwo 68,60;0.'W cig:ó­
le zatem wpływ przeważ.ny alkoholu występuje wśród 
przestępstw przeciwko osobom. Tymczasem, na prze­
stępstwa, wymagająoo zastanowienia, premedytaieyi, 
jak,-kradzi,eż, oszustwo, fałsz. dokumentu, wpływ 
alkoholu jest względnie nieznaczny. Obliczają, że 
w Niemczech około 180,000 osób siad.a rocznie na 
ławie oskarżonych pod wpływem alkoholu. W Anglii 
sędziowie mocno są przekoua.ni, .że 3/4 do 4/5 wszyst­
kich zbrodni dokonywa się pod wpływem alkoholu i 
w '\Vraz z usunięciem tej plagi opróżnić by można 
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G/10 więzień. W Stanach Zjednczonych obliczają, że 
85010 zbrodni jest ·w ścislym zwia.zk_u z a.lkoholem. 
Paralelizm występnosci z alkoholizmem aowo'dzi ró­
wnież poniekąd słabszy powszechnie uĆlzial '" speł­
nianiu przestępstw płci żeńskiej, która dotąd mniej 
holduje napojom wy kokowym. 

Na dowcipny posób, celem st;w1erdzeniil :z.w1ą:z ­

ku, zachodzącego między pijaństwem a występ­
kiem, wpadl sędzia Otto Lang z Zurychu; umyślił 
bo1Yiem obliczyć, jaki wpływ na wy tępność wywie­
ra niedziela. Niedzie1a to dzień boży, ale bożyszcz.em, 
któremu dnia tego hołdują wszyscy, jest - jak wia­
domo-alkohol. Obliczał tedy przi.estępstwa, popeł­
niane w ciągu soboty wieczór (wypłata wynagro­
dz·enia) niedzieli i poniedz.iałku (skutki libacyi nie­
dzielnej) i zestawiał z ilością przestępstw, popelnia­
nych od wtorku do soboty rano. Okazało się, że z obra­
że1i cielesnych 730/o spełnionych zostało w okresie 
czasu od soboty wieczór do poniedziałku. Badania, 
przez To-warzyi two Więzie:µne Reńsko-vVestfalijskie 
w 64 wiQzieniach przedsięwzięte, wykazały, że na 
2,178 . osób, skazanych za obrażenie cielesne i za­
bój two, „. 58,40/o wypadkach czyn występny speł­
niony zostal w sobotę wie:czór, niedzielę i poniedzia­
łek; z liczby 1'71 wypadków pogwałcenie spokoju 
publicznego przypada na wieczór sobotni, niedzielę 
i poniedziałek 820/o. Na 1327 osób, dostawionych w 
roku 1896 do więzienia w Zwickau, 600 osób, czyli 
bliz.kio .Połowa, spełniło ć..zyn . występny w owym 
okresie fatalnym między sobotą, wieozór, a poniedział­
kiem. W więzieniu Dlisseldorfskiem. okazalo sięi że 
na c.z.a.s od,s oboty wieczór do poniedziałku przypada 
56,8o;o spełnionych przestępstW. 

Jaki wpływ demoralizujący wywierać musi ka­
żdy pijak w rodzinie, w kółku domowem, ·wśród na­
szych warunków ekonomicznych, w braku jakich­
kolwiek prnepi.sów, dotyczących mieszkań dla ro­
ro botników, przyjmowania sublokatorów i t. d., u 
nas, gdzie, jak wiadomo, mieszlkania robotnicze 1-.,ry­
najmują się „na kąty", gdZii.e zatem w dusznej izdeb­
ce o jednem oknie sypiają zazwyczaj po cztery ro­
dziny, strach wprost pomyśleć. Te warunki życia spo­
łecznego, jak zresztą wiele innych, wymykają się 
zgoła z pod dociekań statystyki urzędowej, i mogą 
stanowić nader wdzięczne pole dla dz.iałalności pry­
watnej, mianowicie dla rozmaitych ankiet, przedsię­
branych przez ludzi dobrej woli. Możeby kto spró­
bował, idąc za, 'ladem Ottona Langa, prowadzić 
statystykę więzień z, uwzględnieniem okresu czasu 
sobota wi,eczór - poniedziałek, któryby zresztą u 
nas ze względu na swoisty z.wyczaj „poniedzialkowa­
nia" przedłużyć chyba należało do wtorku. Zajmu­
jemy się teraz tak gorączkowo - oby ·wytrwale -
szkolnictwem. Czy nie godziłoby się przepro vadzić 
po S"zkołach ankiety w palącej lnvestyi używania al­
koholu parz.ez dzieci. Zlnienione częściowo warunki 
bytu dziś, na niejednem polu, ankiety podobne umo­
żliwiają. Jako przykł~d ankiety, przeprowadzonej 
po wsiach, służy broswra p. Zofii Daszyńskiej-Goliń­
skiej: „Badania nad alkoholiz.mem w Galicyi Za.cho­
dniej" (Lwów, nakł. Tow. Ludoznawczego, 1902). 

Jakie stanowisko zajmują prawodawstwa obo­
wiązujące wobec tak groźnego wroga porządku i 
prawa, jakim jest alkohol? Przyznać trzeba, nieste­
ty, 2ie dotąd bardzo niewyraźne i niesłychanie roz­
bieżne. 

Dośc powiedzieć, że gdy prawodawstwo austry­
ackie, dokonanie przestępstwa po pijanemu. poczy­
tuj·e za okoliczność lagodzącą, wedlug prawa rosyj­
sbego (ust. 106 kodek.su kar głównych i pop1·aw­
czych) umyślne upicie się, w celu dokonania prze­
stępstwa obciążającą ·tanowi okoliczność. Wog-ólc 
jednak pijail.stwo, wedlug prawa rosyjskiego na wy­
miar kary nie wplywa. Nieobowiązujący dotąd ko­
dekis karny ro ·yjski z r. 1903, w pewnej swej CL.Qści 
obecnie w wykonanie wprowadzonej, w dvrn wypad­
kach, mianowicie za przestępstwa: znęcanie się n11d 
trupami (art. 79) i obrazy Monarchy (art. 103), po 
pijanemu dokonaną, karc~ znako:i.nicie łagodzi. 

Sprneczności prawa obowiązującego i namiętne 
polemiki na :międzynarodowych kongresach przeciw­
alkoholicznych staczane, wymownym są dowodem, 
że doniosla kwestya wplywu stanu pija1'tstwa w chwi­
li pełnienia przestępstwa na stopień kary~ należy -
do tych za:_gadnień, które przyszlości dopiero danem 
będzie rozstrzygnąć. :Miejmy nadzieję, że przyszłe 
pokolenia dojdą do przelwnania, że, skoro alkohol 
zatruwa mózg, skoro każda kropla tej trucizny od­
biera pijącemu cząstkę świadomości, alkoholik zatem, 
spełniający zbrodnię, nic •przestępcą jest, ale pa­
cy;cntem, osobnikiem chorym, dla którego niema miej­
sca w więZii<eniu, ale powinno się znaleźć miejsce w 
szpitalu. Sądy z,atem winny skaz.ywać alkoholików­
prz.estępców na kuracyę prz.ymusową w uzdro·wi­
skach specya1nych. Należy więc zak:łada6 szereg 
sanatoryów. dla alkoholików, obok tego towarzys'twa 
op1eld nad alkoholikami-przestępcami. Należy odpo­
wiednio kisztaJ:cić sędziów, prokura.torów i adwoka­
tów, aby w alkoholiku widz.ieli nie krnąbrnego prze­
stępcę, ale ofiarę ciężkiej choroby społecznej. 'vVy­
stępuj·e tutaj przed nami, jako jeden z zasadniczych 
postulatów prz.J7i złej naszej autonomii - walka za,. 
cięta z alkohok}m na całej linii w sferze życia indy­
widualnego i społecznego. Obok skutków, że tak po­
wiem karno-poprawcz,ych, bardzo donioslą odgrywa­
łoby rolę w zakresie stosunków cywilnych za 0 ada 
ubezwłasnowolnienia alkoholików, znane dotąd jedy­
nie nowemu kodel owi Cywilnemu Niemieckiemu 
(§ 6: może uledz ubezwłasno"\volnieniu, kto wskutek 
opilstwa nice potrafi prowadzić własnych interesów, 
bądź naraża siebie lub rodzinę na zubożenie, bądź za­
graża bezpieczeństwu im1ych). Nie są ró-vvnież pozba­
wione pożądanego wpływu pewne zarządzenia natury 
adn1inistnacyjno-policyjnej, mające na celu utrudnie­
nie sprzedaży spirytualiów. Ustawa galicyjska o o­
pilstwie z r. 1877, z.abraniająca sprzedaży alkoholu 
pij,akom, nieletnim., sprzedaży na kredyt i t. d. zasłu­
guje na baczną uwagę. 

Wogóle wpływ pra.wodawcy na złowrngą kwc­
styę alkoholizmu nie da się zaprzeczyć. Nic w pra­
wie jednak leży r~eń kwestyi. Qui d 1 e _g c s si n e 
mori bus? Reforma obyczajów, gorliwa, natę­
wna praca samorządna, rozpoczynająca w 
pierwszej linii od poprawy samego siebie - oto naj­
pewniejsza droga. do walki z wrogiem. 

Może 'Zresztą cala walka z alkoholizmem to 
tylko wielkie złudzenie, to walka z wiatrakami, to 
sztuczne wyodrębnianie jednego, dosyć powierzcho­
wnego objawu żądzy spolecznej, z którego usunięciem 
powstać muszą natychmiast objawy inne, bbdaj, czy 
nie groźnieJszej natury, ponieważ chorym jest sam 
organizm społeczny? Zapewne, usunięcie plagi al-
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koholizmu, cboćby radykalne, ludzkości samo przez 
się nie uzdrowi; bez usunięcia jednak tej groźnej cho­
roby, żadne głębsze reformy społeczne nie są możli­
we. ,,~ytępienie, a przynajmniej znakomite zredu­
kowanie allkoholizmu, to warunek nieodzowny wszel­
kiej rzetelnej pracy społecznej pod jakimkolwiekby 
sztandarem czy hasłem :miała być prowadzoną. Za­
pamiętajmy sobie 'mądrą uwagę Darwina: „żadna 
przyczyna nie wywolal.a tyle cierpień, chorób i nę­
dzy, co alkohol". żydzi istni1enie swoje, pomimo 18-
wiekowego tulact''" a i ponic•vierki na obczyźnie, w 
znacznej zapewne części zawdzięczają notorycznej 
swej trzeźwości. Jeżeli zat,ern ktoś powiedział, że al­
kohol jest największym wrogiem cywiliz.acyi, bodaj 
czy nie z większą jeszcze sluszno 'cią my, paryasi 
na ·własnej ziemi, powiedzieć moż01ny, te alkohol jest 
naj,viększym wrogiem Polski. 

WNIOSEK. 
(Tre~ć przcm6wienia w dy$ku;•yi na 1-szej konfęrencyi w sprawie 

alkoholizmu w Warszawie). 

Uy-- którzy się tutaj dzisiaj nad tą sprawą zasta­
na,wiarny i obmyśla:my środki dla zwalczania treg'o 
upartego, nieubłaganego, a tak dobrze zama.Bkowa­
nego wroga, tępiącego bez miłosierdzia nasze spole­
czeń two - uchodzimy w tem właśnie, przez alko­
holizm dziesiątkowanem spoleczcństvvie, za ideolo­
gów, maniaków i fanatyków, właśnie dla tej naszej 
cywilnej odwagi, iżeśmy mieli śmiałość nazwać 
meczy .Po imieniu i uchylić rąbek tej jaskrawej opo­
ny, którą ię alkoholizm drapuje. Praca nasza zanosi 
się na dlugotrwal:ą i znojną. Do tej pracy należy 
nam przygotować i uzbroić przyszłe nasze gene­
racye, by one tę walkę po nas w dalszym ciągu po­
dejmowały i nie zaprzestały dopóty, dopóki a1k:ohol 
tylko za rnceptą z aptek nie będzie wydawany. O­
bo1Yiązkiem nasz,ym będzie wpoić w ml.odzież nasz.ą 
szkolną do alkoholu tyle wstrętu,-ukazawszy joj 
całą ohydę, jaką sprovv,adza alkol1olizrn na czlowic­
ka, -jżby ze szkolnej lawy ruszyła w świat na tycie 
dalsze z calą świadomością i przekonaniem, że w 
alkoholiźrnie poniża siG godno.ść ludzka i człowiek 
staje się gorszy;m. 

To też mY:, abstynenci, żądamy refor'my, pra­
gniemy tę clwnlę przybliżyć, kiedy czlowiek, wy­
zbywszy się alkoholizmu, przestanie klamać, deptać 
prawa drugich, lub deptany, pelzać. 

Tak! Dzieci, to nasz największy sprzymicrz:;­
nieu kto posiada zaufanie i milość dzieci ten ma 
w s~vem ręku przyszlość ! Dzieci na.m w tej naszej 
pracy napewno dopomogą, one potrafią zdziałać to, 
cz;egol)yśmy my starsi, dopiąć nic potrafili. 

Pozwalam ~ęc sobie - ·wam sz,anowni Zebra­
ni-przedstawić do 'zawotowania wniosek na tej tu 
konferencyi : „A b y w 1 o ż y ć ob o w i ą .zek n a, 
tych naszych Posłów, k-tórych nie1 z, adłu­
go wybi ,era ć będziemy do Dumy państwo­
wej, iżby wyjednali prawo, aby w szko­
l.ach ludowych i średnich wykładan~ 
była hygien ,a, a między innemi pr 1z.edmio­
t a. m i i n a u ka o z; n a c z, -Em i u w p l y w u a 1 k o-

holu na organizm cielesny i duchowy 
człowi,eka". (Wniosek ten został uchwalony). 

My zaś nie ustawajmy w pracy w kierunku zgnę­
bienia alkoholizmu; nie bierzmy do serc obelg i wy­
szydzań, których nam 'wiatJ towarzyski nie zaoszczę. 
dzi. Idźmy stale, a wytrwale w prz,yszlość z poczu­
ciem dobrze spełnianego obywatelskiego obowiwzku, 
w myśl zasady „s a 1 us p o p u 1 i s u p rem a 1 e x 
est o", dobro ludu niechaj nam będzie najwyższem 
prawem! Idźmy przez ciernie i głogi urągowisk i 
natrząsań bez lęku i wahania n~przód, z miłością, na­
dzieją, a zwłaszcza wiarą, że kroczymy na ścieżce 
skalistej, .lecz drogą pewną,.by wyłamać ląy i obci§!:.ć 
pazury smokowi, któremu.śmy dotąd tak zgoła niepo­
trzebne składali daniny bolesnego haraczu. Czego 
naiffi zawistne losy dopełnić nie dozwolą, ufajmy, że 
dopełnią dzieci i wi.rnki nasze - te już nape­
wno 'Zatopi1t mizerykordyę w sercu potwora, one go 
z pewnością 'Ze świ.ata zgładzą. 

Anna Śmigielska. 

Jak walczy żona z a.lkoholem, 
a jak walczyć powinna. 

(Odczyt. w Eleuteryi, Tarnów). 

Ż·e używanie, a zwłaszcza nadużywan:ie napojó".V 
alkoholowych, pod jakąlrnlwi,ek postacią - wywiera, 
nadzwyczaj zgubny wpływ na organizm i ducha ludz­
kiego, że zabija najwspanialszy talent, że niszczy 
sz.cz.ę 'cłe i spokój rodzin, że doprowadza człowieka, 
dotkniętego tym strasznym nałogiem do moralnego i 
fizycznego niedołęstwa, a nawet do obłędu - jest 
dzisiaj rz:eczą tak powszechnie znaną, że szczegó­
łowy wykład na ten temat uważam na razie z.a zby-
beczny. · 

Ze względu jednak na smutne okoliczności, że, 
niestety, zbyt często zdarzają się wypadki,- gdzie 
głowa rodziny oddaje się pijaństwu i doprowadza 
skutkiem teg·o zgubnego nalogu siebie i swoją rndzi­
nę do moralnej i materyainej nędzy - mam na myśli 
za.znaczyć tanowisko żony i matki wobec męża i oj­
ca pij.akra i pomówić o wpływie, jaki może :n1ioć 
taka b]redna kobieta na nieszczęsnego nałogowca -
oraz o sposobach, jakich używają niekiedy kobiety, 
aby wyko1ejonych mężów swoich sprowadzić na 
drogę moralności. 

Całą zgrozę położenia kobiety zamężnej, której 
mąż oddaje się strasznemu nałogowi pijaństwa, za­
iste, trudno sobie przedstawić, a tern mniej opisać. 

Pominąwszy ruinę materyalną, jaka często w 
zastraszający sposób dotyka rodzinę · takiego ojca, o 
ileż okropniejsze muszą być lnęczarnie moralne ta­
kfoj kobiety. 

Jakich prawdziwie nadludzkich wysiłków uży­
wać ona musi, aby, jeżeli już nie zupełnie usunąć, 
to przynajmniej osłabić demoralizujący wpływ oj­
ca na wychowanie dzieci. 

Jakie str,aszne moralne walki staczać ona :musi, 
aby przed dorastającemi dziećmi, o ile możności, 
ukryć prawdziwy stan rzeczy, to jest, żeby one nie 
dowiedziały się, że mają ojca pijaka i nie straciły 
dla niego szacunku. 

Pojawiająoe się cza.sami w pismach public?inych 
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opisy tragedyi, rozgrywających się na scenie mał­
ż;eńskiego pożycia z tego tytułu, ·a które taką zgro­
zą przejmują czytelników, są tylko słabą illustrncyą 
prawdziwych stosunków rodzinnych, spowodo-vYn.­
nych obrzydliwym nałogiem pijaństvva. 

Lecz jakich .środków, względnie sposobów, uży­
''rają takie kobiety, ażeby powstrzymać swoich mę­
żów od nałogu pijań tw.1 i jaki skutek osiągają ? 

Otóż niektóre z nich robią nocną porą lub ra­
no, prz.ed obudzeniem się małżonka, odmzonego tnm­
kami ścisłe re,vizye w kieszeniach jego ubrania, a 
znaleziony grosz konfiskują, w czom prze~cigają 

niekiedy nawet policyę. 
Lec.z, niestety, ta droga nie doprowadzi do ce­

lu, bo nałogowy pijak, jeżeli już ma kredyt wszę­
dzie zamknięty, to w k:arczmie pr,awie zawsze je­
szcze wódkę bez _gotówki dostanie, gdyż, obawiając 
się utraty kredytu, płaci tego rodzaju długi regular­
nie. 

Mężów pracujących poza domem oczekują niekie­
dy takie nieszczęśliwe kobiety przed biurami, fa ­
bryka.mi lub innego rodzaju miejscatmi prą,cy, aby 
im towarzyszyć w drodze do domu i tym sposobem 
prz.eszkodzić wstępowaniu do knajpy. 

Lecz, niestety, i ten środek nie prowadzi do celu, 
bo mają oni tysiączne wykręty, aby się uwolnić od 
niewygodnego towarz,ystwa żony i co gorzej, po­
wstają nieraz skutkiem tego brutalne sceny, jeżeli 
mąż lub oboje nie grzeszą zbytnią delika.tnością. 

Nie tylko na niższym stopniu inteligencyi stoją­

ce kobiety, lecz nawet kobiety ze sfery tak zwanej in­
teligencyi, pod wpływem rozpaczy _po uwają się na­
'vet tak daleko, że wyszukują mężów swoich w re­
stauracyach, kawi.amiach, karcz:rruwh i tym podob­
nych norach, uprawiających pijaństwo i wyprawiają 
im tam brutalne sceny wobec świadków, w nadziei, 
że wstyd i ambicya nie poz,wolą im w ten1 miejscu 
·więcej się pokazać. 

Lecz, niestety, wstydu i ambicyi trudno się do­
macać w pijaku nałogowym. 

Czę to się ·zdarza, 0e kobiety niższej sfery spo-
1ecznej, spostr~egłszy u naJogowych mężów swoich 
ruchy, zdradzające chęć wydalenia się z domu, cho­
ciażby nawet nie w złych zamiarach, miotają lli1 

nich .rozmaitego rodzaju obelgi i przekleństwa, są­
dząc, 0e tym sposobem zdoła.ją ich zatrzymać w do­
mu. 

1 Lecz, niestety, mąż taki najczęściej pod wpły­
wem irytacyi wychodzi z domu, upija się żonie na 
złość, a wróciWBZ\Y do domu, w dobrze podchmielo­
nym stanie,-:mści się na niej w rozmaity sp0sób. 

Ponieważ tych kilka przykładów mogą nas do­
statecznie przekonać, iż tego rodzaju sposoby nie­
tylko, 0e nie wywierają ż.adiJ.ego dodatniego wpływu 
na mężówl-pijaków, a1c nawet przeciwnie, dopro­
wadzają ich do zatwardzialo.ści w pijaństwie, przeto 
sądzę, 0e w takich smutnych wypadkach nie :mio­
taniem obelg i przekleństw, ale dobrocią, łagodno­
ścią i- 0e 'tak powiem--3.nielską cierpliwością, o 
wiele dodatniej ze można osiągnąć rezultaty. 

Najdobrotliwszy Stwórca wlał w każdego czło­
wieka szlachetne instynkta, które nawet nalóg pija:t'i­
stwa ty 1 ko os ł ab i ć, w z g 1 Q dni 1e u śp i ć, a 1 e 
nie zupełnie z.niszczyć potrafi, a rzeczą 

kobiety jest instynkta te w mężu-pijaku powołać do 
życia. ' 

że dobrocią, łagodnością i cierpliwością można 
na tern polu zdumiewający osiągnąć skutek, mamy 
na to liczne przykłady, z których jeden przytoczę: 

\.V rodzinnem mojem mieście żył z żoną i dwoj­
giem dzieci szewc, który wskutek tego, że się w niC'­
możliwy sposób zapijal, doprowadzil siebie i swoją 

rodzinę do strasznej nędzy. 
·wygłodzone dzieci daremnie wołaly o kawalck 

chleba, którego biedna matka dać in1 nie mogla . 
Całą okropność nędz,y swojej biednej rodZiiny w i­

dział ojciec ów zwykle rano, gdy po przespanej no­
cy był względnie trzeźwym. 

Wówcza to nagie ściany nędznej izdebki, po­
targane łachmany na sobie, żonie i dzieciach, garA(\ 
zgnilej słomy w kątach, zastępującej łóżka, a do te­
go jeszcze i to, że .śniadania nie było za co kupić, 
wprawialo go w zły humor i aby złemu zaradzić, za­
bierał się energicznie do pracy. 

Lecz kiedy uczul w garści pieniądze, otrzyman(' 
za oddaną robotę, nie mógl się oprzeć pokusie i 
w tępował do knajpy, gdzie całodzienny zarobd;: 
prl'lepijał. 

I tak znowu błedne dzieci zostawały bez chleba! 
Pewnego dnia rano, gdy mąż po przepitej nocy 

siedział smutny i zły, rozmyślając nad swoim nędz­
nym los·em, przystąpiła do niego żona z. tłumocz­
ldem w ręku i dziećmi obok siebie- i całując go w 
czolo.. poczęła się z nim ż·egnać. 

Gdzie idziesz? - krzyknął zdziwiony mąż -
}epiej zamiast się włóczyć, daj nli .śniadanie-i to 
coś kwaśnego ,bo mi dy,ablo nie dobrze po wczorajszej 
zabawie! 

Na to · otrzymał :następującą odpowiedź: Ponie­
waż przy zbliżającej się zimie ' ·trudno ci będzie, bie­
daku, z pracy rąk twoich nas wyżywić, przeto ich~ 
na służbę, a dzieci umieszczę w ochronce. 

Z kwoty 20 koron, które, jako kucharka I o­
bierać będę miesięcznie, płacić będę za dzieci 10 ko­
ron, za mi·eszkanie dla ciebie 6 koron, a 4 korony 
miesięcznie potrzebuję na ubranie dla siebie i dla 
dzieci. 

Tak więc o mi>eszkanie nie potrzebujesz się tro­
szczyć, a ponieważ-Bóg świadkiem !-że więcej dać 
ci nie mogę, przeto na żywność dla siebie musisz już 
sam zarobić. 

Ta dobroć i ofiara wny tak go wzruszyły, że 
rzucił się do jej nóg, począł płakać jak dziecko i 
prosić o prz.ebaczenie, następnie przyrzekl popra­
wę i„ . dotrzymał. 

Ponieważ szewc ów byl człowiekiem inteligen­
tnym i dobrym rzemieślnikiem doszedł więc w sto­
sunkowo krótkim czasie prac~ i oszczędnością do 
majątku i zyskał taką miłość i szacunek od współ­
obywateli, że powierzono mu nawet urząd wice-prezc­
sa w pewnem bardzo poważnem towarzystwie. 

Zaznaczam tu, 0e powiastka ta nie jest owocem 
falltazyi, lecz, że osnułam takową na tle prawdzi1Te­
go zdarzenia, którego byłam na.ocznym Ś\\'iadkie'm. 

Kończąc swój odczyt, wzywam \\ras, polskie ko­
bi,cty do wspólnej walki z nalog·iem pijaństwa, tym 
strasznym wrogiem naszej biednej Ojczyzny i je­
stem pewną, że jeżeli Wy, polskie żony i matki, 
podacie nam ręce do w pólnej, a tak wzniosłej pra­
cy,-Ojczyzna nasza zrzuci kajdany i powstanie 
zdrową i wolną ! I ! · 
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Kongres Związku Wszechświatowego 
Kobiet abstynentek w Bostonie. 

Kong1'es międzynaJ'Odowy ma zwykle w sobie 
wiele stron ciekawych. Pomijając już. jego cele i idee, 
wy~,tępują na nim zupełnie wyraźnie charakterysty­
czne cechy różnych narodowości i różnorodność wa­
runków, w jakich się rozwija kultura ludzka. Tych 
jednakże cech - międzynarodowych - nie posia­
dał kongres „Związku Chrz.e.ścijańskich Abstynen­
tek", który odbywal iG w Bostonie od 17 - 23 paź­
dzie1·1Jika. r. z. Miał on bowiem charakter prawie wy­
łącznie auglosaksoński, co jest zupełnłe zrozumiaJem, 
j·eśli "·eźmiomy pod uwagę, że angielki i amerylrnn­
ki zdolal;r utworzyć o włele silniejsze, o wiele z.dol­
niejsze do produkcyjnej pracy organizacyc dla waJki 
z alkoholizmem, niż kobiety europej1Skie. To też 11.:1 
366 oficyalnych delegatek na Kongresie 212 było ze 
Stanó'" Zjednoczonych, 82 z Wielkiej Brytanii, więk­
sza za~ czĘf\ć. pozostałych prz,yjechała z krajów, po­
zostających pod wplywcm lub protektoratem Anglii. 
Prziedsta,Yicielkami Hiszpanii, Włoch, Bulgaryi były 
równie% zamieszkalc tam angielki; lrnbiet innych na­
rodowości hylo nłezwykle malo (z Europy-5), re­
prezentowały one Związki kobietabstynrntek w 
Ni•ernczech, Austryi, Finlandyi, Sz,rncyi i Greeyi . 

.Posiedzenia., przy żywym udziale vubliezności, 
odbywały się w wielki<'j hali, mog·ącej pomieścir~ 
5000 osób, trzy raz.y dz1ennie, nie wliczając w to 
różnych nar,ad specyah1ych komisyi i komitetów. 
Pomimo jednakże wielkiego nakładu pracy, jaki 
1vlożyly w urządzenie kongresu panie przewod11i­
cząoe, posiedzenia jego nic mialy charakteru obrado­
wa1i nad zagadnieniami ściśle naukowemi, nie prz.y­
pominaly równi·eż niczem zwykłych zebrań partyjno­
agitacyjn~·ch - prz.cz caly czais nosiły one piętno 
z·ebra1i ~'Yiąteczno-uroczystych, do czego w szczegól­
ności przyczyniaJy się ciągle przerwy, zapeh1iane 
chórami, :.\pic1Y<'lll ~·olowym i grą na organach. Zda­
waćby "ię mogło, że zebrano się tu po to, by policz,yć 
swoj,e sil~·, cieszyć się z osiągniętych rezultatów i 
przygotowac'- ·ię do dalszych zwycięstw. Podobnego 
nastroju nic mogly jednak podzielać delegatki z.wiąz­
ków europejskich, gdzie ruch abstynencki dopiero 
się począł t'O z"·ijać. -w olalyby one zresztą widziieć 
abstynentki amrrykańskie przy pracy poważnej, prz.y 
agitacyi, gdyż to daloby im możność naucz,yć się, jak 
działać, by osiągnąć tak świetne wyniki, jak amery­
kanki. ChrześC'ijański Związek Kobiet-Abstynentek 
liczy mianowide koło miliona c.zlonkiń, organizacye 
jego są rozrzucone po całym kraju i zdołały prze­
niknąć do na.jmniejszych nawet wiosek, a co najważ­
niejsze-Związ,ek wywiera wpływ nie tylko na opi­
nię publkzną lecz i na odpowiednie postanowienia 
instytucyi pr~wodawcz.ych. 

\Yalka z alkoholem ~' Ameryce przybrała od­
cieii polityczny i ekonomiczny; jest ona więc walką 
kapitalu alkoholowego, t. j. tych wszystkich, którz,y 
są finansowo zainteresowani w tern, aby ludnosć pi­
la, z coraz powir.kszająieą się ilości.ą ludzi uświado­
mionych, którzy w kwestyi a.Jkoholowej widzą kwe­
styę dobrobytu narodu, zatem wszeJki handel alkoho­
lem uważają za „rzemiosło przeciwspoŁeczne" . Zwią­
z.ek Abstynentek stoi pod tym wzg-lęde:m na stano­
wisku czysto prohibkyjncm, to też nic dziwnego, 
z.e jego cz.łon.kinie energicznie walczą o polityczne 

równouprawnienie kobiet, gdyż nie ulega najmniej­
szej wątpliwości, że nadanie praw wyborczych ko­
bietom stanowczo przyśpieszyłoby zwycięstwo par­
tyi prohibicyjnej . Wzamian za to polityczne równou­
prawnieniea :merykanki obowiązują si.ę przeprowa­
dzić radykalne reformy w kwestyi alkoholowej. 

:Nie brakowało więc na kongresie Bostoriskim gło­
sów TI.a korzyść praw wyborczych kobiet. Pani Anna 
Shar w świetnej przemowie dowodziła, że kobietom 
się one słusznie należą, gdyż na nich właśnie leży 
odpowiedzialność za wychowanie dzieci, powinny 
więc starać. się o takie warunki społeczne, któreby 
najbardziej sprzyjały ukształtowaniu dziecka na praw­
dziwe.g·o człowieka. Godnym następnie uwagi byl 
wniosek, ironicznie rzucony przez finlandzkiego u­
czonego d-ra Heleniusa, by kobiety ·walczyły o pra­
wa wyborcze za pomocą strajku pow zeclmego, któ­
ryby się rozciągnął i na obowiązki gospodyni dornu 
i matki, a zwycięstwo ich będzie zapewnione. Naj­
piękniejszem jednak, ze względu na formę i treść by­
ło przemówienie lady Doroty Howard, najmlodszej, 
lecz i najlepszej mówczyni 'na Kongresie. (Pani Ho­
ward prowadzi ruch abstynencki wśród kobiet w An­
glii). :Mowa jej mianowicie nacechowana była gorą­
cem odczuciem krzywd społecznych, które bilo z jej 
s lów. Z wielkiem zrnzumienic'm rzeczy opowiadała 
ona o strasznych warunkach, w jakich wychowują 
siG dzieci robotników w .angielskich dz.ielnicach fa­
brycznych dzięki p~jaństwu rodziiców . Grożą one 
wpro~t degeneracyą rasy i up.adkiem kultury całego 
narodu. Wspomniala dalej o smutnern położeniu 30-tu 
tysięcy k·elnerek angielskich w wieku lat 15 do 25, 
któ~e tracą zdrowie w lużbic kapitału alkoholowego. 
Zdając sobie dokładnie z, tego wszystkiego sprawę, 
kobiety angielski:e podjęły walkę z alkoholizmem ze 
:::zczerym zapałem w te111 przekonaniu, że zadaniem 
kobi·e.t wla'nie jest ocz,yścić świat z pyłu stuleci i 
ohydy alkoholiz.mu. 

Na prezesa Związku wybraną została lady Car­
lisle . Wybór ten przyjęty został z entuzyazmem i był 
poczytywany z.a dobrą przepowiednię dla pomyślne­
go rozwoju Związku. Jako osoba o radykalnych prze­
konaniach politycznych, lady Carlisle zdoła z pe­
wnością nadać Związkowi pewne oechy no>voczesne 
i 'eUl•o'pejskie, a prze<l.ewszystkiem wielkiem zada­
niem jej będzie,-jeśli Związek ma być w rzeczywi­
stości wszechświa,towym,-odeprzeć na pJan ostat­
ni prierwi.astek wyznaniowy. Możliwcm wprawdzie, 
że wla.śnic dzięki temu pierwia tkowi i zabarwieniu 
religijnemu Związek z,yskał w krótkim cza.sic tyle 
kobi•et i potrafił utworzyć tak silne organizacyc, my­
liła się j·ednak bardzo jeg·o zalożycielka, pani Frances 
Willard, przypuszczając, ż·e na tym gruncie zbuduje 
Związ·ek wsz.echświa,towy. Narody romańskie np. na­
p·ew110 nic zadowolnią się tym rodzajem propagandy 
pr7.;eciwalk:oholowcj, z niechęcią słuchać będą na pu­
blicznych abstynenckich zebraniach hynmów, psal­
mÓ"' i 'modłów. Zresz.tą, taki charakter religijny i wy­
znanimvy Związku w wysokim stopniu ogranicza je­
go dzialalność, tembardz,iej, ż.e regulamin dozwala na 
przyjmowanie czlonki11 protestantek (lub wyznania 
anglikański·ego ) . \V większości krajów nieemopej­
skich Związek pracuje z,a pośrednictwem misyona­
rzy, do tak wi·ellkiego więc kraju, jakim jest Japo­
nia., ma bardzo mały do tęp. Związki kobiet absty­
nentek w Europie są na pm1kcie wyznaniowym zu­
pełnie neut;riaJ.ne, to też, gdy wi~cej si~ jeswz.e roz-



' 

; 

34 „P R Z Y S Z Ł O Ś Ć" Nr. 4 
========================================= ========================================= 

winą, będą w możności połączyć się w jeden wielki j 
prawdziwie międzynarodowy Związek IV zechświa­
towy" jedną je ze.ze ma oechę, któriaby się na grun­
óe europ1ejskim stanowczo nie przyjęła. Jest to 
mianowicie „uprawianie wszelkiej polityki''. \V za­
kres bowiem dziaJ;alności Zwią:zku wchodzi, obok 
walki z alkoholizmem, propaganda pokojowa, opie­
ka nad więźniami, nad zwie.rz.ęta:mi, i roślina:mi, za­
kładanie szkolnych ~as oszczędnościowych i t. cl. Na 
podobny zbytek po'zwolić sobie mógł jedynie Związek 
amerylmński, dzięki swej wielkiej ilości członkiń, a 
co zatem idzie-i sił do pracy, związki jednak eu­
ropejskie nie ;mogą wcale :myśleć o podobne1n rozr 
strzeleniu sił, których i tak briak nawet dla walki 
z alkoho1em. Aż.eby jednak ustrzedz zwiąiki euro­
pejskie prz,ed jednostronnością, można niemi tak po­
kierować, aby jego członkinie .zajmowały się innemi 
jeswze sprawami kobiecemi lub też społecznemi. 

Wszystkie wyrażone tu uwagi dotyczą jedynie 
kwestyi wewnętrznej organizacyi Zwią,zku, która bez 
wątpienia z czasem pomyślnie rozwiązaną z.ostanie. 
Całkowite jednak wrażenie, otrz,ymane z Bostońskie­
go kongr,esu, dzięki wielkiej ilości świetnych mów­
czyn, z których każda ma za sobą wieloletnią ru­
tynę agitatorki, dzięki zaszczytnym pozdrowieniom 
od różnych władz i szczególnie serdecznej depesz\)' 
prez,ydenta Roosavelta - wrażenie to może być je­
dynie szczerym podziwem dla tego, co zdołały osią­
gnąć kobiety, służąc wielkiej i pięknej sprawie. 

Dr. ,Augustyn . Wróblewski. 

Z niemiec. streścila 
S. L. 

Alkoholizm a etyl(a. 
(Referat wygloszona na 1-szej Konferencyi w &prawie alkoholizmu 

w Warszawie). 

świadomość ludzkości w waloe z Prz.yrodą i jej sila 
woli. I oto jakaś złowroga Nemezis przyrody z.i­
krada ię w ducha ludzkości, budząc w niej samo­
bójczy obyczaj, który nisz.czy prz,edewszystkiem naj­
ważniejszy czynnik walki - świadomość. Ludzko:;c'­
zaślepiona traci szanse w walce, dąży do upadku. 
- i wreszcie zdegenerowana, oslabła-;-będzie musial.1 
u1edz, .. .i runie cała potęga cywilizacyi. I nie będzi(' 
komu zatknąć na gruzach- nowego ztandaru postf~ „ 

pu. Zapanuj,e na globie dziki zwierz, dotąd szczut;y, 
zapanują trz.ebionc dotychczas lasy ... 

To obra.z tragedyi wszechbytu. 
Lecz instynkt 'zachowania gatunku zaczyna o­

strnegać. Znajduje S\Ye ujście w wysiłkach jednostek, 
któ1~e z rozpaczą podnoszą okrzyk, nawołujący do 
ratunku. ś"·iadorność okropnego zła budzi się i sze­
rzy wśród calej ludzkości. 

Jesteśmy wlaśnie ś1viadkami tej walki zacięh'j 
instynktu śmierci Ludzkości z instynktem życia. 

Instynkt śmi,erci (termin Miecznikowa) pojawia 
się u jednostek nie tyllko na starość, jako tęsknota 
do niebytu, ale też w rozmaitych okresach życia, ja­
ko bezwiedne dążenie do zaglady własnej. Gdy od­
porność fizyczna i duchowa jednostki przeciw na­
porowi otoczenia spadnie poniżej pel'lrnego minimum 
i byt jej staje się dla otoczenia niewygodnym, to na­
cisk sumy warunków otoczenia pcha tę jednostkQ do 
zagłady, do zni. zczenia, wytwarzając w niej, sug­
gestyonowanc przez otoczenie, bezwiedne dążenie do 
zguby własnej, uzewnętrzniając się w czynach i po­
stępkach odwrotnych do tych, jakie jej dyktuje in­
stynkt samozachowawczy, instynkt życia. Jak bywa, 
z jednostką, ta.k bywa z narodami, tak też bywa 
i z Ludzkością całą. 

Objawami tego instynktu śmierci, prowadzącPgo 
Ludzkość do zwyrodnienia przez wpsucie zarodkc)w 
ludzkich są: zwyczaj narkotyzowania się ( alkoho­
lizm), rozpusta, prostytucya i 'z niej wynikające ol­
brzymie szerzenie się chorób wenerycznych, zaliój­
stwo na wojnie, a z tern i cały unilitaryz;m, wyzysk 

Straezny, jak 1awina szerzący się zwyczaj odu- jednych przez drugich i t. d. 
rza.nia się, narkotyzowania się, zniszczył już ni,eje- Instynkt życia. ludzkości podejmuje na calej linii 
de.n naród, zniszczył tak dalece, iż one się już pod- wa,Jkę z jej instynktem śmierci. Powstaje uporczywe 
nieść nie mogą. Ale na gruzach starych cywihzacyi zmaganie si.ę z nałogami przez abstynencyę, czy­
powstawały nowe. Odradzanie się ludzkości nastę- tość obyczajów, zniesienie zabójstwa i militaryzmu, 
powało w ten sposób, że na ruinie upadłych społe- .µsunięcie wyzyskiwania jednych przez . drugich, 
czeństw ster cywilizacyi obejmowały nowe plemio- gwałcenia praw jednostek i narodów. 
na.-A1e obecme organizuje się ludżkość cała, wi- Ten ruch odrodzenia wszcrepia nowe zasady c­
dzi.rny wytwarzanie się ogólnej, wspólnej cywilizacyi tyczne, wprowadza nowe obyczaje zapobiegającecho­
we wszystkich częściach świata, spajanie się calej riobom i z,wyrodnieniom piokolcil., chroniące od u­
ludzkości w jedną wielką społeczność, w jedno mr'O- padku fizycznego i m@a.lncgo. Ten ruch jest równo­
wisko-organizm, oplatający cały glob ziemski. Two- cz,eśnie hygienicznym i etycznym. I stoimy wobec 
rzy się jedna wielka wspólnota cywilizacyjna. A z dziwnego, 11 nadzwyczaj pięknego i pocieszającego 
'rozpowszechnieniem zwyczaju odurzania się, two- :aja;wiskia, ż.e główne zasady nowoczesnej hygieny o­
rzy się w tej wspólnocie ·powszechnej prąd pchający parte na ścisłem rozpoznaniu prawd biologicznych 
ludzkość całą do zwyrodnienia. Po ogólnym upadku i głównych prawd przyrody rzt1idzących bytem ludz­
cywilizacyi, nie będzie już nowych narodów, któreby kości są zupełnie zgoclne z nakazami nowoczesnej 
na gruzach Romy lub Babylonu czasów teraźniej- naukowej etyki. Hygiena fizyczna i psychiczna oraz 
szych, t. j. na gritzach całego dorobku cywilizacyi etyka dają te same wskazówki i przestrogi, rady 
z.a.tknąć •mogły sztandar nowego postępu. Przeraża~ i nakazy: nie pij napojów odumających ! prowadź 
jąca przyszłość! życie czystych obyczajów! nie zal)ijaj I nie wyzyskuj 

Ludzkość walczy o byt z przyrodą, z jej siła- innych i nie dawaj się wyzyskiwać ! Gdy się zastano­
mi, ujarzmia przyrodę i w ten sposób zdobywa po. wiiny nieco nad tą sprawą, to przekonamy się, że 
zycye w walce, władza jej nad przyroda, wciąż rośnie. zgodną z tem jest i etyka religijna wszystkich głów­
Do najglówniejs?.ych czynników w tej walce należy j nych religii, głoszonych od lat tysięcy. N a pięć wie­
.'· \Yiadom_ość jasne zrozumienie sytuacyi1 zbiorowa . ków iprz.ed naszą erą, nad ht'Z{'gnmi Gangesu i Indus-q 
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naucz.al Buddha, oświ,econy światłem wszechistnie­
nia czczony jako Zbawicielludzkości, wswoich 5-ciu 
prz'ykazaniach: „ 1. Nie powinieneś zabijać żywych 
istot. 2. Nie powinieneś przyswa,jać cudzej własno­
ści. 3. Xie powinieneś zrywać związków z kobietą. 
J. Nic pol'liniene' mówić nieprawdy. ó. Nie })O-Wi­
nieneś pić napojó-w odurzających". 

Podstawowe prawdy biologiczne, hygiena, ety­
ka. naukowa i etyka religijna, jako cssencya. poglą­
dów etycznych rozmaitych religii, są w głównych 
zary ach zgodne z sobą. Tworzy się więc ta piękna_, 
hannoniJna zg·oda wiedzy z wiarą, jakiej zdawałoby 
się osiągnąć nie można. Na tern tle świtać na1m zacz.y­
na jutrzenka ogromnej, przepięknej, nowej religii 
wszechludzkiej, powszechnej dla calego świata, opar­
tej na fundamentach naj ilniejszych, w której, jak w 
og·ólnym "ielkim kościele ś"· iat caly obejmującym, 
oddzielne religie i wierzenia grać będą rolę kapli­
uzek. 

'l'en ruch etyczny, kierowany na zą świadomo­
ścią, "·olą, naszem uczuciem - musi zwyciężyć 
w na~ instynkt śmierci. Pierwszym etapem tego ru­
chu i jego g·lówną podstawą jest walka z alkoholi­
zmem w postaci ruchu abstynenckiego, który dąży I 
do zupełnego zniesienia zwyczaju picia. Usiłowania 
P.poleczeilstw zlewają się w jeden wielki świadomy 
prąd, do usunięcia z użycia oddurzających narkoty­
ków. Ta ·w alka zwiastuje odrodzenie Ludzko' ci, za­
mieszkującej ten maly, unoszący się w przestworzach I 
glob ziemski. 

W na·, ludzi pracujących nad usunięciem zwy­
czaju picia, rzucają nieraz kamieniem zacofania, :mó­
wią, że trwonimy sily dla rzeczy mało ważnych. 
Przeciwnie! pracujemy właśnie na najbardziej 11a­
przód wysuniętein1 i)osternnku postępu ludzkości. Na­
sza robota znajduje się na linii kierunkowej historyi 
rozwoju ludzkości i na samem ostrzu postępu. Pr a­
c ujemy dla najistotniejsz,ego, prz.yrod­
n i cz ego p ostęp u. O ile praca ludzka może być 
nieomylną, o tyle nieomylną jr!'t właśnie nasz.a praca 
społeczna. My przygoto~'ujemy odrodzenie społeczeń­
stwa i nowy jego ustrój na podstawie kształtowania 
silnych charakterów. Dla wybudowania nowego gma-

1 

chu trzeba mocnych cegieł, bo inaczej gmach _runie. 
Do wyrwania 'wiadomo~ci nasz.ej z, pęt unie­

świadomienia, do uwolnienia siQ z pod ubezwladniają­
oego '''olę naszą wpływu alkoholu dążyć powinni­
śmy całą silą namiętiią, osobliwie my, Polacy, bo 
my od alkoholu cierpimy więcej, niż inni i to w roz­
maity posób. ,,.,. waloe o byt narodów ostoi się ten 
naród, który wcze '·niej wypleni z iebie zwyczaj pi­
cia. Bierzmy przykład z Finlandyi. Ten mały naród, 
l).a kalistych brz.egach jezior i w lasach osiadły, 

walczący z zimnym klimatem i jałowością gleby, ten 
narodek, który &ni wspaniałych tradycyi, ani wiel­
kiego przemysłu, ani plejady znakomitych artystów 
i uczonych niema, którego położenie polityczne tak 
!podobne do naszego,-potrafil, pomimo trudności 
czasów ostatnich, wysunąć się na czoło pochodu kul­
turalnego ludów, zajął w Emopie pierwsze miejsce 
pod względem ruchu etycznego, .wyz,wolenia kobiet, 
a. przedew zystkiem w ruchu abstynenckim. IV Fin­
la.ndyi. już wprowadzono prawo lokalopcyi i w 9700 
gmin wiejskich usunięto handel napoj,a:mi alkoholo­
wymi i mają w ręku bieżącym wprowadzić prohibi­
c.Yę ". en lym kraj n. :N" aro dy przodujące w cywili- I 

z.acyi.: Niemcy, Fmncya, patrzą z zazdrością i po­
dziwem na FinlandyQ, tawiąc ją sobie za przykład. 
Pójdźmy i my tą drogą i 'pi zmy, aby w jak naj­
prędszym cza ie w calem Królestwie Polskie'm nic 
było ani jednego monopolu, ani jednego sz.ynku. 

P:recz z alkoholem! to na ze hasło, niech ono 
ja.k wicher obleci całą ziemię polską. Szeregujmy siQ 
pod niem tysiąca:mi w imię zasady zaczynania popra­
wy od siebie samych i zapisujmy się groinadnie, mas­
sowo, do organizująoogo się towarzystwa al) tynenc­
kiego „Przyszłość". *). 

Walka --z · pijaństwem wśród Metalowców. 
\Yarszaw ki z.wiązek metalowców 

zalecił w lecie 1906 r. swym delegatom energiczną 
walkę z pijańst"'lrnm, opracowal i rozkleił we wsr.yat­
kich fabrykach związkowych na.stępująe-0 przepi:;;y 
przeciwko pijaństwu: 

§ 1. Za zjawi,enie się do fabryki w stanie nie­
trzeźwym. winny podlega następującym karom: '1-y 
raz Lnoowa nagana i wydalenie tegoż dl;lia z robo­
ty. 2-gi raz zaplaoonie 1 ·rb. i wydalenie tegoż d11ia 
z roboty. 3-ci raz zapłacenie 2 rb. i wydaleni tegoż 

dnia z roboty. 4-ty raz pozbawieuie l'Oboty na prZ<'­
ciąg jedne0 ·o tygodnia. 5-ty raz zupełne usunięcie z 
fabryki. § 2. Za masowe pijań two w fabryce uczest­
nicy tegoż podlegają następującej karze: zapłaer­

nie 1 rb. każdy; kto za' okaże się nietrzeźwym, po­
dlega karze, jak w § 1, punkt 2-gi.- § 3. Za pijat!­
st"·o delegaci podlegają następującej karze: 1-y raz 
zapłacenie 2 rb. i pozbawienie mandatu, nastQpuc 
razy ipodług· ogólnych przepisów.-§ 4. Za spro­
wadzauie wódki i t. d., winny podlega na tęp ują­
cym ka;rom: 1-y raz zaplaoenie 50 kop. 2-gi raz za­
płaoenie 1 rb., każdy następny raz 2 rb. - § 5. Za 
posyłanie po trunki winni podlegają następującym 
klarom: posyłający, jak w § 1-ym; przynoszący: 

1-y ['az 25 mop.; 2-gi raz 50 kop.; 3-ci raz i następne 
75 kop.-§ G. Za częste opuszczanie roboty z po­
wodu pijaństwa, ·winni oddani będą pod sąd koleże1!­
ski, który p,o zbadaniu sprawy, oznaczy wysoko8ć 
kary. Niniejsze przepisy obowiązują 1rnzystkich 
członków vVarszawskiego Związku ~1etalowców, a 
gdzie wstaną przyjęte przez ogół wszystkich rnbo­
tników fabryki". 

Teraz już te przepisy są pozdzierane i wcale 
nie wypełniane. Metalowe~· piją, piją jak dawni j, 
a z powodu bezładu obecnego życia, z powodu bólu 
i troski, wywołanych przesileniem ekonomicznem i 
politycznem, piją z pewnością Hie mniej, jak da­
wniej. 

Więc jakże walczyć z pija11stwem, jeżeli na­
w,et pl'Zepisy o pijai.istwie nie pomogły? 9 C\~'S--A 

I nie pomogą one w~ samo, jak nie pOńl'igają 
rządowe przepisy o pija1ist·wie, porozwieszane w 
iszr.ynlrnch galicyjskich. N alogi społeczne są zlem 
bardzo głęboko zakorzenionem i możebnem najałt­

wiej do wyplenienia na tej drodze, jaką myśmy obrali. 
Polega ona na radykalizmie rdormy i na zapocząt­
kowaniu jej nic przez rządy i zarządy, lecz przez 
samorzutność ś'1iadomej woli jednostek. Zarządzenia 

*) Szkic niniejszy odnotowany zoRtał podlug dawniej~zego 

rqkopitiu z r. 1906. 
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zaś rządów i zarząd')"· powinny opi,erać się na ist­
niejącym już silnym i zorganizowanym ruchu z do­
lu, a więc: 

l) Uświadamiać o szkodliwości zwyczaju pieia 
siebie i innych za pomocą książek, odczytów i t. p. 
2) Zacząć radykalną poprawę od siebie samego, t. j. 
prze tać pić raz na zawsze, postano,vić nie pić i1i­
gdy ani wódki, ani wina, ani piwa, ani żadnych trn11-
ków odurzających. 3) Umocnić się w tern post~1J10-
wicniu przez złożenie przyrzeczenia na piśmie w rę­
ce wych współbraci i zszercgow ać się z nimi w 
organizacyę specyalną, utworzoną w celu vvykorze­
nienia zwyczaju picia. 'l'a organizacya nic pochlo­
nie dużo cza.su ani dużo skladek, lecz dostarczy u­
ślwfuadomienia i szlachetnych rozrywek. "'rszak w 
Szwajcaryi każdy robotnik należy do kilku lub kilku­
nastu towarzystw. I n nas tak samo będzi~. 

M et a 1 owcy! chodźcie do n as, przychodź­
cie na zebrania i zabawy ab tynen ów, zapisujcie się 
massowo do 'l'owar'zyst~'a „Przyszłość. Na t.cj dro­
dze wykorzenicie n siebir pijaństwo, bo tylko trn 
nie może się upić, kto wcale nie pije. 

Nice słuchajcie tych partyjników, którzy boją 
się, aby abstynencya nic odciągnęła was od polity­
ki. Nic nie warta taka polityka, która boi się etyki. 
Mamy wszak dowody z ostatnich lat kilku. Chodź­
cie do nas, a uzyskacie silne podstawy charaktrru 
do etycznej zwycięskiej polityki w obrębie tej sa­
mej partyi, do której należycie. 

Jeżeli dużo metalowców zapi~ze się do „P1·!ily­
szlości", to można będzie utworzyć osobne Ko 1 o 
211 e ta 1 o " . c ó w Ab s ty n e n t ó w. 

Metalowcy 
członkowie komitetu abstynenckiego. 

Zebrania abstynenckie w Warszawie. 
C'o 2 tygodnie odbywa.jl,\ siG zebrania abstyn~n­

tó1Y w \Yarszawie. Bywa na nich po d"'ieściekilka­
dziesiąt osób. Z1vykly porządek dzienny: pogadanka 
naukowa, dyskusya, ·prawy organizującego się To­
warzystw·a „Przysz1ość" i wolne 1Ynioski; poczem 
na tępujc część zabawowa, na którą składa.ją się de­
klamacye, monologi, 'piev1'Y i muzyka. Mamy już 
chó1· abstynencki i Ol'kic trę. Wynajęliśmy lokal na 
rcdakcyę ),Przyszłości" i na czytelnię dla abstynen­
tów (ul. Wspólna 1.1. ni. 3). Zakładamy bibliotiekQ 
a.bstyne11cką. Pogadanki naukowe na z.ebra~niach ·wy­
g'ła zali: Dr. Augustyn Wróblewski, Dr. Lebensbaum, 
Dr. Leyberg, Marya Buyno-Arctowa. 

Na ostatniem zebraniu, odbytem w kwietnią nie­
dzidQ w parterowej sali .Filharmonii obecnym byl 
proI. dr. Be n edykt Dyb o \Y :Ę. i, znakomity uczo­
ny zoolog, czlonek Rządu rarodowego w 63 r„ sy­
birak, jeden z pierw zych abstynentów w Polsce, by-, 
ly prezes Eleuteryi i jej członek honorowy. ·Zapn)­
szony został do objęcia prz.ewodnictwa i przemówi! 
w te slowa: • 

„Mam dzisiaj zaszczytny obowią~ek 11agaić. ni­
niejsze zebranie pierwszego towarzyst,va absty11rn. 
tów w \Varszawie. 

Wzią1em na iebie tem chętniej obo1Yiąz.ck rze­
czony, iie czuj('! się tu wobec zgromadzeni.a niniejsze-

go, jak gdybym ~yl w'ród najbliższych krewnych 
i najszczersz.ych ptzyjaciól. Wszystkich nas, jak tu 
jesteśmy zebrani) ożywia jcdliakic prag·nienie -- le­
pszej przyszłości dla kraju, ojczyzny, ludzkości. N1t­
rni nie kieruje ciasny egoiz~m partyjny) my oh,jQli­
śmy sercc'm calą ludzkość bez różnicy wyzJta11, 
prz.ekona11 politycznych i narodowych uprzedz01'1. 

Nas często spotyka zarzut, żeśmy fanatyk11.01i, 
a mnie nazywają rcdakcye cza::;opism klerykalnych 
fanatykiem antyalkoholowym. Już nieraz odpo\Yia­
da1em na ten zarzut i dzisiaj z tego tn miejsca po­
wtarzam, że walka o dobro, o prawdę, nigdy- Ian:i­
tyzrnem lrnzwaną być nic 1noże. Jeżeli widzimy dz.iec­
ko,które w nie.świadomości swej naiwnej imać się chce 
plorni,enia, to czy nic jest naszym najś\Yi.ętszym obo­
wiązkiem ochronić je przed grożącą zgubą, a. prz.:;. 
cież takiem dzieckiem nieoględnem i nie~wiad.omcm 
jest na ze spoleczrń -two 1vobcc klQski alkoholov1·rj. 

\Vola.ją na nas ze strony tak zwanej iutcligcn:·yi, 
że umiarkowane używa11ie trncizny powinno być do-
11wolonc, że sięgać dalej poza granice umiarkowania„ 
jrst przesadą. '!'akie wola.nic je t 11·ięcej niż mti"·ne, 
bo czy można mówić o mniarkowanem ziem? śmh.'­
sr,ną byłoby rzeczą) gdyby kto powiedzial, że kraś ~; 

i zabijać rnniarkowan:i:e nie jest zbrnd11ią, że wyma­
gać od spoleczeństwa abstynencyi \Y zlodziejatwie 
jest przesadą. Jak jest nicclopuszczalnem podobne 
hvłerdzenie odnośnie do nalogu przyswajania sobie 
cudzej wlasności,-tak też to samo rzec można i o 
nmi.arkowanem zatruwaniu sirbie alkoholem. Kto 
pije chociażby umiarkowanie - jest pijakirm. Kto 
kradnie) nawet z umiarkowaniem - je t zlodz.ic­
jcm. 

My nie jesteśmy fanatykami, lecz altrnistami IY 

najszerszem tego slowa znaczeniu; my pragniemy 
dobra i szczę' cia w pierwszym rzędzie dla naszego 
spoleczcń twa) 11· drugim rzędzie dla, cakj ludzko­
foi. Bez wyrzeczenia siQ napojów wyskokowych. 
m1i dobro, ani szczęścłe nic dadzą si'ę osiągtnąć. 

Nasz,e społeczeństwo jest biedne matcryalnic w 
porównaniu z innemi europej kiemi. Myśmy nigdy 
knYi Hie wolali. Zdobyczy nie chcieli. Do lupiestw 
nie zdol11i-pragnęliśmy tylko być wolni, a clzisiaj 
cclrm Ha<>zych pragnień, pożądań, uas;:;ych nadzi<'i 
je t ojczyzna, cnotliwa, moralna, trzeźwa i roz.um11 ,1, 
rządząca się zasadami milo' ci braterski ej walcząca 

. . ) 

na ' rcc, a me na nuecz.e. 
Ale, jeżeliśrny biedl1i ma.teryalnie, Z<l to · jaki 

ogl'Om bogactwa duchowego dostaliśmy w spuŃci-
7.niC' po na zych przodkach. 

Szlachetność ofiarność, uczucie sprawiedliwo­
ści, 1rstręt prned despotyzmem - oto są cnoty, 
przd:::azane nam przez przodkó1Y na zych. Z tym za­
sobem uczciwości dziedzicznej wkraczamy w p<.•­
ryocl rozwojowy urny lowości na podstawie prawd 
zdobytych przez wiedzę. Ona powinna · byt: nasZ\.\ 
przewodniczką, Jtauczycielką, kierowniczką. Odno­
foie do kwestyi hygieny nauka zdobyla prawdy nic­
zbitr, z których 11ajwa.ż11icjszą, a zajmującą 11as w 
tej chwili jest ta, że alkohol pod każdą postacią 
i w clozi,e najmniejszej nawet używany, jest trucizną 
moralną i fizyczną dla ustroju czlowieczego. 'l'G 
prawd<; wypowiadać· i pouczg,ć nieświadomych jrst 
oadanimn każdego tow. abstynencyi. Tow. „Przy­
szlość" stanowi pierwszą wschodnią awangm'dę „Ko­
ś ci o ł a -prawdy", wojującego nie dla celów e-
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goistycznych, lecz w imię dobra ludzkości, mając za 
vodstawG altruizm naj. zerzcj pojęty. 

Gdy okiem ducha zechcemy pojrzeć w przyszlość 
i ją obie przedstawić w kontmach najogólniejszych, 
Lih~ztalco11ą na zasadach, propago1Yanych przez na-
8ZC towarzyst"-o, to widzieć będziemy o"jczyznę na­
szą wspaniałą, pięknoscią ludności samej 1 'jcj o­
toczenia, rządzącą się prawami, opartymi na milo-
8ci i ..,prawiedliwości, szczęśliwą, radosną, ale to 
cndow11e przeobrażenie swoje zawdzięczającą uzna­
niu prawdy, wiedzy, za jedyną kierowniczkę w swej 
działalności. Oby tedy towarzystwo to, zalożone 
przez jednego z najgorliwszych i najenergiczniej­
::;zych działaczy na polu abstyncncyi, roslo, kwitło 
i buj11y plon wydalo w przy zlości". 

Zabawy abstynenckie. 

IV 1i\' a1 N za wie ma się odbyć 27-go kwie­
tnia trzecia zabawa abstynencka . Druga odby­
ła ię '" ali wioślarzy 19-go marca, w dzic11 
świętego Józefa, podlug programu : przemówie­
nie Maryi Buyno -Arctowej o zabawach absty­
nenckich, poczwórny kwartet smyczkowy Towarzy­
stwa Wioślarskieg·o, deklamacye, śp:iew Stremeró­
wny, ta1ice, deklamacye Hoffmana i Lebisza. Bu­
fet bezalkoholowy. Zabawa ( okolo 300 osób) trwała 
clo 2-giej. Bawiono siQ bez. obludy, radośnie, na zasa­
dzie bezwzględnej równo 1ci, każdy czul się w gro­
nie abstynenckiem sobą i na swoje:m miejscu, a nie 
tolero>Yanym tylko, jak to nieraz na zabawach pry­
watnych i publicznych bywa. żałować jedynie na­
leży, że w programie nie bylo pouczającej rozryw­
ki, a więc obrazów niknących lub ciekawych do­
świadcze1'1 przyrodniczych. 

Czy książa piją alkohol? 
Tak, k! ięża piją zarówno jak i inni. :Mówią z 

ambony o szkodliwości alkoholu, a sami piją. Oz.yż 
u nas nie wolno inaczej mówić, a inaczej czynić? 
\Yolno, ale to wielka obluda. 

N a potwierdzenie używania alkoholu przez sza­
nownych kapłanów może posłużyć fakt, że w pe1Y­
nej parafii, w mieście, utrzymuje się trzech księży, 
którzy regularnie co miesiąc odsyłają przez służącego 
samych próżnych butelek za .J. rb. z kopiejkami, bądź 
to po winie lub koniaku; wiadomo, że na taką bu­
telkę zasta1Y lub warto 1 ć jej nie przewyższa 5-ciu 
kopiejek, z tego toż "·zględu obliczyć możemy, żP 
ilość wypróżnionych butelek stanowi osiemdziesiąt 
parę sztuk. 'Co chyba nie. duża ilość bo zaledwie na 
jedną o obę wynosi okolo dwudzi~sfo ośmiu bute­
leczek miesięcznie ; przytcm goście coś wypijajc\,. 

Smutne lo, ale my, abstynenci, ducha nic tra­
cimy. \Vier.zymy, że znikną wydatki milionowe 11a 
alkohol w :Królest·wie, wierzymy w przyszłość. Naj-
1u11icirko,rn1\szy cilkoholik powinien zastanawiać się , 

-=====-==--- -- -

nad tern, po co on pije, aby doszedł do przekonania, 
ż.e lepiej wziąć zupełny rozbrat z alkoholem. 

My, abstynenci, uważamy, .21e alkohol powinien 
być kompletnie wyrugowany z. codziennego użycia. 
fieirwsi go powinni wyrugować ludzie, posiadający 
wiedzę i mający wpływ na massy, a 'mianowicie prze­
dewszystkiem lekarze, a potem księża, '1\tórzy -do 
tej pory u nas nie są wcale znani na polu abstyncncyi. 
A za granicą już poutwarzali stowarzyszenia k ięży­
abstynentów. Np. w Wiedniu powstał taki związek, 
a i w Księstwie Pozna1iskiem czcigodny kapłan Nic­
siolo1rnki założył Zwi~z.ek księży-abstynentów, któ­
ry od samego początku nakreślil sobie obszemy l)l'O­
gram pracy. Od grudnia 1903 r. wydaje Związek ten 
„Miesięcznik dla szerzenia ruchu wstrzemiQźliwo­
ści w Pleszewie, pod rcdakcyą ks. Niesiołowskiego. 

Związek księży, mając wlasny organ, rozwija.I 
się mimo wszelkich przeszkód pomy'lnie. Liczba 
członków wynosi obecnie czterdziestu kilku. Ks. Nic­
siołow ki poznał, że gł6~rną 11rzyczyną łamania , 
wst;rzemięźliwości są zwyczaje towarzyskie, którn 
wprost zmuszaj~ ludzi do picia, minio wszelkich o­
bietnic. Zasada umiarkowania w 'piciu nie może się 
przyczynić do skutecznego złamania przemożnego 
wpływu zwyczajów pijackich, dlatego po\\-ziąl mło­
dy kapłan myśl zwalczania pijaństwa za pomocą 
środka mało dotąd znanego w społeczeństwie pol­
sktern, lnianowicie : zupełnej 1rntrzemięźliwości ocl 
" ·sz.elk.i.ch napojów upajających. Dlategoteż w dniu 
2 lutego 1899 r. podczas kazania w święto 2.I. Bo­
skiej, wyrzekł się sam dla dania przykładu par,lfia­
nom swoim używania w zystkich trunków alkoho­
licznych, nie wyłączając wina. 

Zobaczymy, czy u na ,y Królestwie bQdą k. ię­
ża-abstynem.ci? 

L. Ma1ja1iskź. 

Korespondencye. 
Z Ameryki. Polacy są tu bardzo zarozumiali, a 

w'Bzystko to takie ciemno, jak tabaka w rog·u -
oćmione nadużywaniem alkoholu i nikotyny. Do ta­
kiego matołka mówić co o „Eleuteryi", albo próbo­
wać go nakłonić do pobierania „Prz,yszlości !" Po­
wi·edziałby mi zaraz, że woli se piwa wypić za te 
centy. Dzięki też tej miłości alkoholu pa,rę tygodni 
temu zakończ,ył marnie żywot jeden z naszych pol­
skich kawalerów-alkoholowych. Po wypiciu kwar­
ty wódki, przyprowadzono go z świątyni Bach11s11 
do domu, gdzie siG polożyl na podłodze i podczas, 
gdy inni spali snem naturalnym, jego alkohol utulił 
do ·nu wieczystego ! ! ! Za niedługi czas potem, je­
den chłopak rU'Ski, w stanic pijanym, pobiegł ua 
tor kolejowy i polożyl glowG na szynie, żeby go 
pociąg zabił. Szczę ~ciem, że dano pozór za nim, a 
gdy zobaczono go w tym stanie, pobiegło kilku i zt>­
nvalo go. Za chwilę pociąg tamtędy przeijeclrn.l„. 

Oto dwa świ·eże obrazki z życia pijackiego„. 
Gdy poznam 1'epiej stan alkoholiz.urn Polaków 

w Ameryce, napiszQ o nim osobno. Teraz będQ siG 
:::taral. prowadzić propa.gandę zupelnej wstrzemic:-
iliwości. · 
Maytield,~Pa. Lacka Co. Franciszek Jaworski. 
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Z Mińska Mazowieckiego. Organizuje się tu Kolo 
ub tynentów, licz.y ono już około 30 czlonkó>Y. 

. Z Pruszkowa. l\Hejsco"·o Kolo a,bstynentów, zor­
ga~uzo·"r.~ne po odcz.ycie d-ra Leyberga, liczące trzy­
dzłestu kiprn członków, rozwija coraz encrgicv,;nicjs:-1ą 
dz1alalnosc. 

Jawiszowice. Miejsco\ve Kolo abstynentów, 1.or­
lączoną kartkę, choć już dawno zapo;mnialem, jak 
pachną ~lkohole; ale 1\r prze zJym roku bylo gorzej 
W:)'.rz~c i~_razn'.1 zawsze_nikotyny, a po jednem pocią­
gmęcm p10ra me splam1lem ust moich dymem ziela 
amerykańskiego. To zawdzięczam Dr. Wróblewskie­
mu, bo te parę lat, które mi zostają do życia (rna'm 
nad 60), Je:stem wolny od traszliwych skutków które 
si~ u. nmie objawiać zacz.ynały, a u innych wldzę co 
dz1·en. „Przyszłość" czytam uważnie. \Vidz0. co dzień 
skutki op01vi·edziane przez dr. E. Korniłowicza. Oj 
9<lyby ten pan wziął laskę w rękę i przeszedł się p~ 
spelunach karcwnmych, gdzie ludność robotnicza i 
rolnicza jest miażdżona przez 2-ch straszliwych wTo­
gów ludności, to jest alkohol i nikotynę; ten opowia­
da, 0e cierpi na ż?lądek, inny ka.szle, tamtego oczy 
bolą, a to z nadm11ernego palenia i picia alkoholów. 
Ale to pomijam i chcę poprosić powagi lekarskie o 
O~'zeczenie w miesięczniku, czy też te dwie trucizny 
me są 'przyczyną tych straszliwych spustoszeń jakie 
od 1at 25-30 pojawiły się na wsiach a miano~inie: 
próchnienia zębów u dzieci i rnlodzie'ży. Dawniej ty­
le świata schodziłem i nie widzialem tego prawic· u 
zakaźnych, a teraz co się dzieje na wsiach a w mie-
ście pewni0 nie lepiej. ' 

Józef Martyniak. 

List ze ws.i o ruchu etycznym. 
Panie Redaktorze I 

Odebrałem z „Przyszłością" kartki do podpi­
sania, zobowiązujące przeciw paleniu i kłamstwu. 
Kart tych nie odeslałem dotąd i nie podpisałem­
czemu-wythunaczę się. 

Najdal zym moi ln ideałem to ludzkość - to 
wsz.echbrnterstwo wszystkich narodów - ludzi i 
ludzkości, bez klas, bez granic, bez darmol!;jadów 
bezideowych, gdzie każdy pracuje nie pod przymu­
s·em, aJe z obowiązku - z poczucia. Ludzkość 
sprawi·edlivva, nie uciskająca nikogo, nie wyzysku­
jąca i nie narzucająca nikomu - nic. Ludzko.ść ta­
ka jest wtedy możliwą, gdy nic będzie alkoh0lizmu, 
ani kłam twa, szo-winizmu ani fanatyz:mu, jaJ{: zapar 
nuje - Fra.wda. 

'rodki? - Droga? 

wielkiej części miernoty pod względem etycznym, 
umiejący pięknie mówić, ale nie czynić, tak samo 
używający, kłamiący na każdym krokn z ,,po­
winności" - politycy, dyplomaci, kradnący cu­
dze mienie, bankierzy, wyzyskujący bez skrupulów 
robotników,- fabrykanci i zabierający w wyrafino­
wany sposób grosz, krwawo zarobiony,- podatki bez... 
1JioŚ'rednie, a wyaający go na vvyc11owanic ludz,i 
na wzajemnych morderców - 1v oj ko; a wszyscy 
ą w niewoli alkoholizmu. 

Droga do ludzkości? 
l. Szereg jednostek stara się wyz\\-olić z najgor­

szych nalogó1v : a 1 koh o 1 i z mu, k 1 am s twa , f a­
n at y z mu r e 1 i g i j n e go i s z o w i n i z m n narodo­
wego i przesądów. Możliwe doskonalenie sir­
b ie, a potem wpływanie na drugich - otoczenie. 

2. Jednanie zwolenników w kolach t. zw. inte­
ligentnych, oświeconych i wciąganie ich w szeregi. 

3. U'wiadomienie ludu; uświadamiać go przr­
de1 z.ystkiem narodowo, oświecać go, starać się po­
lep zyć jego dobrobyt, a przy tej pracy, ~równoczc­
~nie otwierać mu oczy na straszne skutki alkoholu i 
w ci ą gać go w szeregi ab s ty n en t ó w. Tera11. 
dopiero kolej na wyż1'ze ideały. 

· O z y ti to .ś ć-Pr a wda-Alt r u izm. 
Ciemne masy są niepodatne dla zasiewu w.znio­

ślejszych ideałów. 
Do wyższych ideałów zaliczam - braterstwo 

ludów-międzynarodowość .. 
Grzeszą, ci i mylą siG bardzo, którzy sądzą, iż 

lud nieuświadomiony narodowo, a o lep zym dobro­
J,ycie, zapro""aclza na wyżyny. To mrzonka. }Iięclzy­
narodowość rzucona nieuświadomionym narodowo -
szkodzi narodowi i ludzkości. Tylko między narodo­
wo uświadomionych można rzucić haslo międzynaro­
dowości. · ' ' , 

Gdy każdy naród będzie narodowo - bez szowi­
nizmu i uprzedzeń dla drugich .:_ uświadomiony, 
wtenczas znajdą przystęp do jego serca - idee 
wyższe: 

Poczucie bezwzględnej sprawiedliwości wzglę. 
dem slabszych; wyzwolenie z przesądów, fanatyz­
mu, uprzedzeń, aż kiedyś-kiedyś zapanuje' Pra\nla, 
znikno.. granice, wojska, będzie-pokój. 

Sądzę też, że do osiągnięcia tych celów po­
mocną może być religia. Prawda, że religia używa 
środków egoistycznej natury, obiecując pozagrobo­
we materyalistyczne rozkosze lub męki, lecz wyma­
ga od ludzi porządnego życia, miłości bliźniego i n­
doskona]cnia siebie. 

Prz·ez pr,awdziwc pogłębienie się w religii mo­
żna się wyzbyć pobudek egoistycznych i stopniowo 
przejść spontanicznie w sfery świeckiej wyższej C'ty­
ki, wymagającej od cz1owicka doskonalenia siebie 
bez względu na osobiste korzyści lub karę. 

,Ja sam tę drogę przehyłem w ciągu paru lat. 
Teraz, zdaje mi się, zr zumie pan, cmmu kartki 

Dziś społeczeństwo ludzkie, Jeśli społeczeń­
stwem nazwać mogę rozbite narody na tysiące lnniej 
lub więcej wrogo względem iebie usposobionych 
stronnictw, religii, ·- wyzna:i1, narodowości, - stoi 
pod znakierl'I. kłambswa i obłudy, uświęconych alko-
hol1em. ' 

Miliony ludu, narodów w ciemnocie, w fanaty­
zmie, przesądach. Miliony niby oświeconych, ale z 
rozbudzonymi instynktami zwierzęcymi, rozpite, 
krzyczące: da,jcie nam uciech, alkoholu i ko bi et! 
Setki tysięc;y, .zaliczających się do śmietanki, to w I 

1 nie podpisałem; otoczony siecią kłamstwa, obłudy, 
sJa,by czfowiek, drogą ciąglych a usilnych wysił­
ków wznióslszy się trochę na wyżyny. - Widzę 
Prawdę-czystą, a1e nie mam sil ~bliżyć się do 
niej.. .. r · I ' ~ : ~! 

Muszę wiele czasu poświęcić mojemu otoczeniu 
ni·euświadomionernu, nieoświeconemu. - Gdybym 
nie mus i a ł pracować nad podniesieniem moich, 
mógłbym wtedy dopiero p o rl pis a ć i wszystek cza.s 



Nr 4. „P R Z Y S Z Ł O Ś Ć" 39 
----=-=-=----=================================== -===========-==--=-=-========o-=======--'-== 

poświęcić walce- z kłamstwe:m. Ja już od lat staram 
iQ nie kłamać, gdy coś nie chcę powiedzieć wprost 
-całą prawdę-to nie powiem w zystkiego, albo 
nic - .ale nie kłamię. ·wiem, że wielu w ten sposób 
robi z pomiędzy czlonków Kola Etyczneg'o. Zasady 
prawdy zerzy też ks. Kulisz, w jaki sposób, to 
się pan może od niego osobiście dowiedzieć, bo jest 
wybrany pastorem w Krakowie w miejsce opoja Ga­
bry ia.-Palić, nic paliłem nigdy, a do Tow. nie 
w tą.piłem, bo nie mam czasu. 

Ustro11, '27. II. 907. Jan Wantula. 

Wiadomości bieżące. 

Nowe pismo. W Krakowie powstaje pierwsze, o ile 
wierny, pismo peryodyczne na świecie, poświęcon!.l wyłą­
cznie zwalczaniu kłamstwa. Będzie ono wychodzić w od­
stępach miesięcznych pod redakcyą Felicyi Krąlrnwskiej, 
jako organ Towarzystwa ,,Prawda". Każdy członek Towa­
rzystwa będzie je otrzymywać bezpłatnie, w ten sposób 
najdalej naWf1t mieszkający członkowie będą informowani 
o działalności Towaszystwa, będzie można utr:zymywać 
z nimi łączność stałą i podtrzymywać ich na drodze raz 
obranej. Rubryka „Walka z kłamstwem" nie zostanie je­
dnak skasowana, lecz tylko zmniejszona o i/2 stronicy. 
Prosim,v o przysyłanie ofiar na r?:ecz nowego pisma do na­
szej redakcyi, bo cgzystencya jego będzie bardzo trudna. 

Mularze w Warszawie na zebraniu niedawno odby­
tem omawiali sprawę pijaństwa. Zaprnponowano nakła­
danie wysokiej kary na upijających się. Wniosek jednak 
został odroczony do następnego zebrania. 1'5 mczasowo 
pestanowiono zachęcać robotników do przepędzania wie­
czorów na czytaniu i kształceniu się. U chwalono także 
wysyłać co wieczór rodzaj patrolów, które będą się dow;a­
dywały, którzy mularze oddają się pijafJstwn. Prosimy 
mularzy, aby udawali się do naszej redakcyi (Wspólna 11) 
oraz na nasze zebrania abstynenckie, gdzie dowiedzą się 
o najskuteczniejszych sposobach zwalczania pijafJstwa 
i dostaną książeczki pouczajęce w tej sprawie (mamy 9 
rozmaitych wydawnictw). 

Kwiatki kapitału alkoholowego. W pismach poznańskich 
umieszcza firma B. Kasprowir.z, Gniezno, fabryka wódek i koniaków 
„zdrowotnych" następujące ogloszenie; które tu podajemy, jako 
przykład etyki, jaką kierują się przedstawiciele przemysłu alko­
holowego. 

"Straszna okropność! Jaka? 1) Udowodnionem przecież, ie 
nadużywanie alkoholi, a tern więcej tanich i lichych, straszne sku­
tki wywiera, a pomimo tego tak wielu kupuje wódki, gdzie dostanie 
dużo i tanio, a przecież najczystszy towar tanim być nie może. 
2) Poprawcie si~, pijcie mniej, najlepsze i droższe, a chcecie mieć 
pewno8ć, że to dostaniecie, żądajcie wszędzie ~Jawnych likierów, ko­
niaków i bezalkoholowych napoi B. Kasprowicza" i t. d. 

Jaka bezczelność! podszy1Yanie się pod ruch antialkoholiczny, 
aby ułatwić dla siebie zysk, a dla spoleczenstwa zatrucie. 

Na fundusz prasowy "Przyszłości" złożyli: Towarzy;;two 
"p r a wda" - 3 kor. 60 hal., zebrane przez E d w ar da W. - 5 r., 
prof. dr. B. Dyb o ws k i-10 rb. Na listę K. Ko n op cz a n ki zło­
żyli: E. Świe~towcy - 50 kop., Zofia llemmel.- 50 kop., ks. K. 
Targow~ki - 1 rb., J. Dobrowolska- IO kop., Kaszy11ski - 42 kop., 
razem 2 rb. 52 kop. 

WALKA Z KŁAMSTWEM 
pod redakcyą FELICYI KRĄKOWSKIEJ. 

Towiański o prawdzie kłamstwie. 

II. 

„Muside przyjść do takiej miłości prawdy, .że 
po\\-iiecie: dawaj już prawdę, jak choesz, tylko da­
waj, przyjmę ją, bo kocham, bo mi już obrz.ydły 
ciemności i fałsze!" Jakie :masz, prawo żądać, aby 
pmwda. była podawana w cukierk~h? Tylko lakot­
niś i pieszczoch, pomijając samą prawdę, dopo:mina 
siQ: „A w jakim to tonie mówisz do mnie? bez mi­
łości?" \V Polsce jest grzech pows~chny; powiedz 
komu prawdę, to zadziwi się i zapyta: „A co ty 
masz przeciwko :mnie? za co gniewasz się na mnie'?" 
Liczne są wyrażenia, uży~wane dla odparcia pra.wdy, 
wzywaj?.cej · do ofiary: „ wyzyw,as_z mnie, uciekasz, 
górujesz nade mną, nastajesz na wolność moją". 

„Chłop litwin powiada: „co prawda, to praw­
da, byle z pr,awdą". Rusin: "Za prawdu dajsia ri­
zat"'. Niech to będzie ideałem, twoim". 

„Czc.z!'-lc każdą prawdę, starajcie się ją podno­
sić, żeby tryumfowaJ:a przed światem, objawiając ją 
i broniąc. Je.st bardzo wamą rzeczą objawianie i 
~ma 1k~żdBJ prawdy; ;milczenie może ją zgubić" . 

„Ollrw.ścijanin wolny, a tembardziej sługa 
chrze.ścija11stwa i wolności, patrzy jedynie na praw­
dę, na tego jedynego pana, któremu służy, patrzy 
na to, co się mówi, nie zaś, kto mówi i jak móvYi; 
nie zraża się on do prnwdy dla form rażących, któ­
rnmi prawda tak często pokrywaną bywa, nie da.je 
się też pociągnąć do fałszu ponętnemi formalni, któ­
remi fals.z tak często pokrywa się na :§wiecie, gdzie 
wedle słów jednego z naszych poetów: 
„Znakomitość umacnia najsprośniejsze sprawy 
Za czolem idzie piętno hańby albo sławy". 

Tym posobem chrześcijauin wolny chroni się grze­
chu niewoli i bałwochwalstwa, który po większej 
części idzłe .z tego patrzeni.a nie na rzecz samą, ale 
na to, kto i jak prz1edBtawia; zJe bowiem, korzysta­
jąc z tej nierniłości priawdy, a miłości formy, po­
krywa siebie piękną, a nawet świętą formą i dla 
tieJ pokrywy cześć odbiera". 

„Przemagaj się, aby ducha twego z,wrócić z ży­
cia eterycznego, z życia w samej krainie ducha, do 
życia r.ealnego, praktycznego." 

„Niejedna prawda, niedostępna dla rozumu sa­
mego, dostępna jest dla czucia". 

„Ucz się wedle prawdy, zajmując się nauką 
jaką;, potrzebną dla społeczno' ci, a oraz dla cie­
bie". 1 · I 

„Pracuj, bracie, nad sobą, abyś umiał dla PJ'a.wdy 
przerwać czas na naukę, wtedy nawet, gdy masz 
największy pęd do niej, abyś mial za cel główny do­
bro prawdziwe, zbawienie tw0je własne, bliźniego i 
ojczyzny". 

„Prawda jest zawsze ta sama, ale sposoby jej 
wyrażenia i zastosowania są r·óżne". 
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„Długie modlitwy, 'IV których myśl nie bierze 
mlzialu, są kł11mstwem". 

(D.c 11 .). 

Głosy „smarka teryi''. 

. \Yieln, lu~zi zapytuje RiG, k~cdy człowiek uczy 
~tG klamae;, kiedy dochotlzi clo tego stanu '" którym 
„mówi praiYdę, jeśli się omyli". 8zuk:ają 'odpowiedzi 
w ,zę~zie, lecz nic tam, gdzie wlaśnie ona się znajduje. 
.:\Io,v1ą o przypadkach, w których człowiek: mu.sial 
kl~niać, ~ó':'ią o dziecinie, która wprost bezwic­
clmc kłamie i t. d. Tymczasem miejscem ta.kiem " ' 
któr·,~m ~ię k:łan~stwo z przer:1żającą szybko:kią u­
staw1czn~e, powiadam ustawicznie rozwija, jest 
szkoła me elcmcutarna lecz ta szkoła która ma. 

. , ' ' :"szcz:p1c w rnlodcgo ducha wszystko, co tylko mo-
zc byc szl~chetnc1h, szkola t. zw. ginmazyum. 

Jako Jeden z tych, co z zupełną dokładnością 
:5lcdzą życie studenckie, 8mialo mogę zedrzeć gęstą 
zaslonę, okryw;1jącą nieznajomość życia naszeo·o i 
okazać je takiem, jakiem ono jest w murach ~k1a.­
dów. 

. Por~~ędzy studentami uchodzi zn znpelną ko­
mccz~osc t. zw. podpo".riadanie, uważane za pewien 
rodza-J o~owiq:zku koleże1l.skiego (o tern t. zw. pe­
cl~gogow1e _wiedzą, lecz co to i.eh obchodzi gdyż to 
me "'."chodzi w zakres peusyi i obficie plyną~ych iud­
clntkow z ... boku). Student po przeglądnięciu z.ada . 
11.v ·h przedmiotów, 11ie uczy ich się wrale lecz "'1l'.-
·z< ,., s· ' ' -· ' · l · ~ "":-.,,,'.o•.t·· lę.nctp rJu.p~v,:.1.t.;.~l!d\ ·:..u_,ut ... \ ·~ .-
bardziej naiwny sposóh oszukuje siebie samego. l'rzy­
szerllszy do klasy, układa się z sąsiadami czasa:mi 
l.;ezintereso:vnie, _jednak bywają "\Vypadki, ~- których 
Z<;t podpow~ada~u~ ofiarowywuj~ się pieniądze pa­
~)lerosy, ks1ąż_ki i t. p_. Lekcya się rozpoc.z,yna,' pro­
lesor wywoluJC . uczma, a t 11, nadstawiwszy ucho 
powtarza słowo w słowo za dyktującym nrn kolegą: 
P~·ofesor cza.sem. uslyszy, lecz wtedy staje na stano­
\\"iska kata, a me wychowawcy ... 

Rozeszły się pomiędzy gimna.zyalistami. t. żw. 
„'bryki", czyli ksi[\;żeczki niewinnie zatytu]owanc 
„Bibli?teka ~la ~ków rzymskich i greckich". Na­
tma.hne bryki takie uczniowi slabo posiadającemu ję­
zyki są nader potrzebne; lecz gdyby się ,t, uich 
chc_ial wyuczyć ''" domu, po co - „przecież w słlko­
le Jest nas ... " Wtedy wyrywa się kartkę z bryka. 
kładzie na książkę i odpowiada się... to Żbro­
dnia. Pe;dagog ~ego nie wiclz,i, bo nie chce... O, błą­
dzą profe orowie bardzo że w takich chwilach nie 
przei;r:iówią s~o11·e~n I'ra~vdy do ucznia, nie pl'Zecl­
t!taWią mu, , J~k Jest zlrl!l nszukiwanie, połączone 
7: be.zcz~lno 'Clą. Ale trz1 .1 •,1 tu powiedzieć, że i pro- I 
iesoro:vie przed wyższą "ładzą ok.ropnie kłamią 1· 

.szale~ie demoralizują mlodzież, która ma baczn~ 
oczy i uszy. - Raz zdarzyło mi się że profesor ' 
przyłapawszy ucznia na podpowiada~iu ka.Zał :m{1 
dać słowo h~nor':1, że to się nic powtór~y. I pomo­
gło. Oby taktch Jednostek więcej się znalazło! 

Kraków. A. G. P. 

-· ~~----·~-~--I-ł-

Redaktor i wydawca Edward Wyszomirski. 
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ŻYCIE BEZ TYTONIU. 

Dr. Ad. S o ,et bo c r w Getyndze, 
.P.rof csor Wozoficznego fakultetu. 

„ .. . Za kilka tygodni closięgn~ wieku lat 75 i w 
tym przeciąg·u czasu 11 i gdy nie paliłem. Nic rozu­
miem, jak ktoś możr znajdować przyjemność ·w pn -
kniu ... " Dr. Ad. Soetbeei-. 

Na życzeuie podróżującej publiczności zapro,rn­
clzoi:o od 1 mar.ca b. r. w pociągach kolei pruskiej 

. takze ''. I\~ klasie osobne przedziały dla ni.epalą.cycli. 
D.otącl IBtmaly one tylko w klasie I, II i 111. Urzęd­
mcy pruscy pilnie zważają na to, aby w przedzia­
lach tych rzeczywiście nie palono. 

,,Nie Zabijaj?" 

z.a~ziwiaJąco do jakiego stopnia, dzięki dyplo­
n~acyi i_ p~~s1~, m~żc. najdrobniejsze nieporozumie­
me zamiemc się 1v sw1ętą wojnę. Gdy Anglia i :Fran­
cya objawiły Rosyi wojnę w 1856 r., to stalo się to 
z powodu mającego tak małe znaczenie żn trzeba 
długo ~z~kać w archiwach dyplomatyc~nycl1, aby 
zrozm1nec tę przyczynę. A tymczasem skutkiem te­
go dziwnego uieJ?o.roL.urnirnia była .;rnkrc'.· ;)00 tysię­
cy cl?brych ludzi i "\Yyclatr k, I\ y1108zący [J do Ci rni-
lw.rrlow Rirhet. 

uuy się stndjuJe ni1) poi\ ierzchownie ale o-run­
townie rozmaite dzia lalno:5ci ludzkie, to 'nie n~ożnJ. 
w~trzyinać następującego smutnego rozmy.~lania.: 
wiele żywotów ludzkich gubi się dla przedłużeniLt 
istnienia na ziemi panovrnnia zła i jak złu temu 
najbardziej wspóldziala ustanowienie stałych armii. 
~adziw~e!1ie i uczucie smutku wzrastają jeszcze, gdy 
~1~ mysll o tem, że to wsz.ystko jest niepotrzebne 
i ze to zło, przyjmowane tak dobrodusznie przez 
ogromną większo.~ć ludzi, pochodzi tylko z ich głu­
poty, tąd, że oni pozwalają siebie wyzyskiwać przez 
malą ilość ludzi przebieg·łych i zdemoralizowanych. 

Tanie Czeskie Pierze! 
~~~ ,~~ 5 kg .. świeżo dartych 0.60 K, lepszych 12 

K, białych, miękkich jak puch, dartych 
18 K, białych jak śnieg, miękkich jak puch, dartych 30 K 
36 K. Wysyłka opłacona za zaliczką. Wymiana l przyjęci~ 
napowr6t za zwroiem opłaty pocztowej. Benedickt Sachsel 

Lobes 389. Post Pil~en! (Bohmen). ' 

Do nabycia w redakcyi "Przyszlości": 

Or. Aunustyn Wróblewski OSZUKANIEC-ALKOHOL. 
Książeczka dla włościan. Cena S koJJ. 

Emil Vandevelde. Alkoholizm współczesny, jego 
nniki ekonomiczne i stosunek do ludzi. Cena 10 k 

Druk Piotra Laskauera i o·k:i, War~zawa Nowy-Swiat -łl. 
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